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A 1).

Geneza projektowanych zmian statutu.
N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie zwołane 

przez Zarząd Klubu na dzień 6. październ ika  b.r. 
po uczczeniu pam ięci zm arłego członka naszej Ko­
m isji B alotującej ś. p. M arcina hr. Badeniego, 
przystąp iło  do obrad nad w nioskam i Zarządu 
w przedm iocie zmian sta tu tow ych , co było jedynym  
celem zwołania Zgrom adzenia

Vice-Prezes p. Bukow iecki i S ek re ta rz  G ene­
ra lny  p. A. Dygat, zapoznali zgrom adzonych z .p ro ­
jek tu  wanem i zm ianam i poszczególnych p a ra g ra ­
fów s ta tu tu  stw ierdzając , że rozstrzygnąć  m am y 
spraw ę m ającą niezm ierne znaczenie dla dalszego 
rozw oju naszego stow arzyszenia, oraz że z tej 
przyczyny pow stał tru d n y  do rozw iązania p ro ­
blem. E kskluzyw ność uniem ożliw ia szeroko pom yś­
laną rozbudowę Klubu, k tó ry  n iety lko  liczyć się 
m usi z b rak iem  przybyw ania  nowych członków, 
ale naw et z u tra tą  pew nej ka teg o rji członków 
na  rzecz innych stow arzyszeń o ch arak te rze  tu ­
rystycznym . To też Zarząd, po długich badaniach 
tej spraw y, przyszedł do p rzekonan ia , że jedynem  
w yjściem  z sy tuacji, będzie podział członków na 
dwie katego rje , a m ianow icie: na sekcję  sportow ą 
i sekcję  tu rystyczną . Ta osta tn ia  sekcja  m iałaby 
cokolw iek ograniczone p raw a głosow ania i w ybie­
ralności. Poza tein nastąp iłoby  pew ne rozgran i­
czenie udziału w życiu tow arzyskiem  Klubu, co 
zostałoby uporządkow ane odnośnym  regulam inem  
o używ aniu lokalu klubowego.

Zarząd zdaje sobie doskonale spraw ę, że p ro ­
jek tow ane zm iany s ta tu tu  sięgają  głęboko w orga­

n izacyjną s tru k tu rę  naszego stow arzyszenia i d la ­
tego przedstaw iciele W ładz K lubow ych zastrzegli 
sobie w yraźnie, iż odrzucenie tych  w niosków przez 
N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie, nie będzie 
p rzez Zarząd uw ażane za w yraz nieufności. Za­
rząd  w ystępu jąc z tym i w nioskam i, clice z n a j­
w yższą in stancją , jak ą  w Klubie jest W alne Zgro­
m adzenie, podzielić za dalszy rozwój K lubu odpo­
wiedzialność, nie w ysuw ając p rzy  te j okazji kwe- 
s tji zaufania i pozostaw iając tem  sam em  członkom 
Klubu najzupełn iejszą swobodę w ypow iedzenia się 

jW ta k  ważnej spraw ie.
W niezm iernie ożywionej dyskusji zabierali 

głos panow ie: Inż. O. Bereś, Z. B ieżeński, Inż. Z. 
Drozdowski, A. D ygat, Dr. Z. G rabow ski, Dr. M. 
H ładij, W. M archw icki, G. M ars, Płk. Dr. T. P io­
trow ski, W. R ipper, P. hi'. Rostw orow ski, Inż H. 
Schmeidl, W. Śmiechowski, Dr. S. Zopoth, przyczem  
znaczną w iększością członkowie wypowiedzieli się 
przeciw ko pro jek tow anym  reform om , poczem u- 
chw alony został w niosek p. B ieżeńskiego po stan a­
w iający, aby zm iany s ta tu tu  przeszły  jeszcze pod 
obrady Zarządu, celem dalszego rozw ażania sp ra ­
wy, k tó ra  tem  sam em  została odroczona do n a s tę p ­
nego W alnego Zgrom adzenia.

W ażność tego problem u, jak  i niezm ierne t ru ­
dności jego rozw iązania w yrażają  się n iety lko  sze­
regiem  zastrzeżeń  poczynionych przez Zarząd jako  
wnioskodaw cę, ale rów nież przez uchw ałę W alne­
go Zgrom adzenia, k tó re  postanow iło defin ityw nie 
sp raw y  nie rozw ażać, a jedynie ty lko odroczyć.

Komunikaty Zarządu.
Nowy Vice-Prezes.

Na posiedzeniu Zarządu w dniu 11-go lis to ­
pada b. r. w ybrany  został p. Dyr. Zenon Z ieleniew ­
sk i na  V ice-Prezesa K rakow skiego K lubu A uto­
mobilowego.

Nowi Członkowie.

W  poczet członków rzeczyw istych K. K. A. 
p rzy jęci zostali P P .:

M arjan br. Czecz, Kozy 
Inż. M aks Grossm ann, Okocim

Prosimy zabierać glos na tamach naszego p ism a!
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Dr. Edm und K aleta, K raków  — Paryż  
Dr. W łodzim ierz M ostowski, K raków  
K arol Stefan hr. Orłowski, Paryż.

W  poczet członków sym patyków  przyjęci zo­
sta li P P .:

A ndrzej W ężyk, Kraków
Dr. Zygm unt Z ajączkow ski, K raków .

Lista członków zalegających z wkładkami.

Zgodnie z zapow iedzią ogłoszoną w ostatnim  
num erze „W iadom ości K lubow ych“, Zarząd ro ze ­
słał do członków n iep łacących  polecone listy  upo- 
miinalne, na  k tó re  część członków zareagow ała 
i u regulow ała zaległości.

Poniżej podajem y listę  tych  członków, k tó rzy  
nie w yrów nali p re ten sji K lubu:

Józef hr. Dunin B orkow ski . Zł. 438.49
W ładysław  Cybulski . . . .  „ 230.—
Edw ard Chołoniew ski . . . .  „ 185.—
M ieczysław F rączkiew icz . . „ 320.—
A ndrzej K ochanow ski . . . „ 226.50
H enryk  K o rd z ik ................................ „ 335.—
Dr. K azim ierz K o tarsk i . . . „ 394.—
A leksander K obylański . . . „ 221.15
S tanisław  K otkow ski . . . .  „ 150.—

Inż. Je rz y  Lewandow ski . . . Zł. 320.
Inż. H enryk  Liefeldt . . . 176.—-
A rtu r  Ł a z a r s k i ..................... >> 200.45
Inż. K saw ery M ikucki . . 321.
A ndrzej O borski . . . . 305.—
Bronisław  P erlb e rg er . . >> 225.
Dr. K azim ierz P iotrow ski . 196.—
M ieczysław hr. Poniński . . >> 140.—
A leksander Rom er . . . . >> 232.50
Tadeusz Siem ianowski .. . >> 1 8 5 .-
Tadeusz Sułocki ..................... 367.—
F ranciszek  Studziński . • • 391.25
Dr. M arjan Sohnel . . . . 256.55
Ja n in a  Sohnelowa . . . . ,, 121.—
Roman W o l s k i ..................... 00 be

A ndrzej W esołowski . • • 364.—
A leksander hr. Zborowski . 230.—
Inż. F ranciszek  Zangl . . . 210.—
M ieczysław Ż arsk i . . . . >> 321.—
W ładysław  Żukow ski . . . 275.—

Opłata gminna od samochodów.

M agistrat Stoi. Król. M iasta K rakow a pobiera 
opłatę od p ryw atnych  sam ochodów rocznie: a) o s i­
le 30 H P. — zł. 120.—, b) od 30 -  45 HP. — zł. 161.—,

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Ilu strow ał A. Ż. 
czł. K. K. A.

Gdzieś kom uś powiedziałem  niebacznie, że 
chciałbym  m ieć autom obil. W iele się rzeczy gada 
i wielu rzeczy n igdy  się nie posiada. Tymczasem 
o tym  „m oim “ autom obilu poszła w ieść szeroka, że 
go kupuję, że go już kupiłem  i że go sam -prow a­
dzę. N ik t — na szczęście — nie zaryzykow ał tw ie r­
dzenia, że już go zapłaciłem . W ten  sposób jed n ak ­
że zostałem  podstępnie w ciągnięty  w sferę  zain­
teresow ań, brzydko pachnących  benzyną i zna­
lazłem  się, jak  kto głupi, w chm urze kurzu , k tó ry  
jak  welon za oblubienicą, ciągnie się za rozpędzo- 
nem  autem . Autom obil mało w praw dzie przypom i­
n a  oblubienicę, ale m nie to mało obchodzi; dość, 
że zaczęto ze m ną pow ażnie rozm aw iać na  au to ­
m obilowe tem aty , k iedy  zaś zobaczono m nie na 
raidzie w Zakopanem , n asta ł kres. Do szczytu sza­
leństw a na tom iast doszła red ak c ja  „T eatru  i Ży­
cia“, k tó ra  m nie z niew ypow iedzianą pow agą p ro ­

siła  o uw agi na tem at owego raidu , ja  zaś, p rzy ­
pom niaw szy sobie zabaw ną h isto rję  tego wesołego 
obłąkańca, k fó ry  u M arka Tw aina „redagow ał g a ­
zetę ro lniczą“, rów nie z w ielką pow agą zgodziłem 
się na to szaleństw o. „ Płacącem u nie dzieje się 
k rzyw da“.

Moja znajom ość autom obilizm u ugrun tow ana 
jes t na dokładnej znajom ości dość trudne j i n ie­
bezpiecznej tra sy  autom obilowej P lac Zbaw iciela 
— Plac T eatra lny , w poczuciu jednak  sum ienności, 
sam  sobie z tego zdaję spraw ę, że jes t to może 
cokolw iek zamało do zab ieran ia  głosu w kw estjach  
fachow ych; dlatego, ok rążając  zdaleka w szystkie 
wozy, sm arow idła, kierow ców  i rzeczy, k tó re  ich 
są, zdziw ionem  spojrzeniem  p rzy jrzę  się sam ej 
raidow ej aw anturze. Fachow e gadanie z w ar ja ta ­
mi, pozostaw iam  w ar jatom , nauczony dośw iad­
czeniem  w innej dziedzinie obłędu. Raz m nie za-

S zam p an  z własnej wytwórni poiecają:
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c) od 45 HP. wzwyż zł. 267.—. Do obliczenia mocy 
siln ika  w koniach m echanicznych posługuje się 
M agistra t następu jącym  wzorem : 0.003 x l x d 2 x s .

O płaty powyższe w inne być wpłacone do kasy  
m iejskiej w czasie od 1-go do 15-go styczn ia  za 
I-sze półrocze, oraz w dniach od 1-go do 15-go lipca 
za Ll-gie półrocze, przyczem  nadm ienia się, że 
M agistra t nie w ysyła osobnych nakazów  p ła tn i­
czych i w razie n iezap ła ty  powyższego w term i­
nach, zarządza ściągnięcie należności w drodze 
ogzekucyjnej.

Rozporządzenie W ojew ody krakow skiego, 
z dnia 28-go lipca 1930 r. w sp raw ie  zmiany prze­
pisów o używaniu i ochronie ulic oraz ruchu ulicz­

nym w m ieście Krakowie.
Na zasadzie przepisów  §§ 3, 4 i 33 R ozporzą­

dzenia M inistra Robót Publicznych i M inistra 
Spraw  W ew nętrznych  z dnia 26-go czerw ca 1924 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 61. poz. 611, regulującego używ anie 
i ochronę dróg oraz §§ 37, i 54 Rozporządzenia 
M inistra Robót, Publicznych i M inistra Spraw  W e­
w nętrznych w porozum ieniu z M inistrem  Spraw  
W ojskow ych z dnia 27-go styczn ia  1928 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 41. poz. 396 o ruchu  pojazdów m echanicz­

nych na drogach publicznych — zarządzam  co n a ­
stępu je :

§ I-
W „przepisach  o używ aniu i ochronie ulic oraz 

o ruchu ulicznym  w stoł. król. m ieście K rakow ie“ 
z dnia 14-go czerw ca 1927 r. Nr. 6. a ostatn io  rów ­
nież w D zienniku Urzędowrym W ojew ództw a K ra­
kow skiego z dnia 15-go lipca 1927. Nr. 5. w prow a­
dza się n astępu jącą  zmianę:

§ 45 tra k tu ją c y  o w yprzedzaniu tram w aji, o trzy ­
m uje brzm ienie:

„W ozy tram w ajow e należy w yprzedzać n a p r a ­
wo, z lew ej strony  wolno wozy tram w ajow e w y­
przedzać ty lko  w tym  w ypadku, gdy szyny tra m ­
wajowe znajdu ją  się ta k  blisko chodnika, że niem a 
dostatecznej wolnej p rzestrzen i dla bezpieczeń­
stw a przejazdu między wozem tram w ajow ym  a cho­
dnikiem .

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem  ogłoszenia w K rakow skim  D zienniku W o­
jewódzkim .

W ojew oda:
I)r. K waśniewski m. p.

prowadzono na  mat cli p iłki nożnej; kopano się 
tam  w b rzuchy  i w inne m iejsca delika tne , ude­
rzano p iłką  o głowę i głową o piłkę, a przede- 
w szystkiem  robiono straszliw y  rej wach. K iedy ca­
łe obłąkane zgrom adzenie zaczęło wrzeszczeć: 
„Corner! corner!“ — zwróciłem  się uprzejm ie do 
jak iegoś w yjącego sz tubaka  z uprzejińem  zap y ta ­
niem , co oznacza to tw arde  słowo? Sztubak onie­
m iał, pobił mnie spojrzeniem  po głowie, kopnął 
m nie niem  w brzuch, a potem  zwróciw szy się do 
swego kolegi, piegow atego bandyty , pow iada: — 
„Staszek, w idziałeś k re ty n a ? “ — Mowa była w y­
raźnie o m nie, bo nie wiedziałem , co to tak iego  
„ c o r n e r “. D latego na słonecznej trybun ie  pod­
czas ta trzańsk iego  w yścigu pod M orskiem  Okiem, 
nie wypow iedziałem  słowa jednego na  właściwy 
tem at. Gdyby w ykrzykiw ano najobelżyw sze w y­
razy, zupełnie d la m nie n iepojęte , m ilczałbym, 
jak  zdechły m otor.

W ogóle czułem się tam  nieswojo. K ażdy coś 
widział, coś gadał, wróżył, kom binow ał, objaśniał, 

ty lko  ja  jeden ja k  ta  tab a k a  w rogu trybuny. 
Ani be, ani me, co zresz tą  po tra fi każdy  ba ran  na 
górskim  stoku. W łaściw ie to m iałem  praw o do ta ­
kiego bałw aństw a, bo m nie zam ianow ano „hono­
rowym gościem “, a  chyba nie zdarzyło się jeszcze, 
aby lak i wiedział, co się kolo niego dzieje? Skąd 
się tam  wziąłem?

A czy ja  wiem?

W szyscy jechali, więc i ja  pojechałem , bo nie 
chciałem , jak  ta  s ie ro ta  nieszczęsna, sam  zostać 
w Zakopanem , poza tem  firm a Citroen w padła na 
nieszczęsny pom ysł i dała  mi do dyspozycji w spa­
n iały  wóz, może w tej obłędnej nadziei, że porw a­
ny pow szechnem  szaleństw em , s tanę  do wyścigów.

Serdecznie tej firm ie dziękuję za wóz, ale po tem , 
co widziałem na raidzie, nigdy do wyścigów nie stanę.

Dawno wiedziałem  o tem , że „um arli p rędko 
jad ą “, poraź p ierw szy  jednak  przekonałem  się 
naocznie, że żywi jadą  jeszcze prędzej. Ten warjafc 
z gołą głową Ilippor, dognałby każdego upiora na 
pierw szym  kilom etrze. Co to je s t upiór? J e s t  to 
ta k i  n iespokojny um arlak , co pędzi na chu-

F e d e r o w i c z  i Palugyay żeni dostawcy win m szalnych
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Pow yższe rozporządzenie weszło w życie z dn.
1-go sierpn ia  1930 r.

W zywani do ścisłego p rzestrzegan ia  p rzep i­
sów w rozporządzeniu tein zaw artych.

P rzekroczen ia  tego rozporządzenia k arane  bę­
dą grzyw nam i lub aresztem  albo obu tem i karam i 
łącznie, a to po myśli postanow ień a r t  21 i 21 a)

ustaw y  z dnia 7-go październ ika  1921 Dz. U. R, P. 
Nr. 89 poz. 656 w brzm ieniu Rozporządzenia P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej z dnia 14-go lutego 1928 
Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 151.

P rezyden t M iasta:
Inż. Karol Rolle.

Komunikaty Komisji Sportowej.
Kalendarz sportowy 1931.

Kom isja Sportow a K. K. A. p rzystępu je  do 
opracow ania ka lendarza  sportow ego na  rok 1931 
W m yśl propozycji Kom isji Sportow ej uchw alił 
Zarząd urządzić w drugiej połowie lutego im prezę 
zimową, w sk ład  k tó re j w ejdą „Jazda  Zimowa do 
Z akopanego“ i „W yścig Torow y“ na  stadjonie 
zimowym w Zakopanem , dalej w okresie  
Zielonych Świąt „K rakow sk i Turniej A utom obilo­
w y“ jak  rów nież w sierpniu  „W yścig T a trzań sk i“.

Prosim y uprzejm ie P. T. Członków by w szel­
kie swoje uw agi i spostrzeżenia odnośnie do o rga­
nizacji i regulam inów  pow yższych im prez spo rto ­

wych sk ierow yw ali do se k re ta r ja tu  Komisji Spor­
towej.

Termin „Wyścigu Tatrzańskiego“ .
Na posiedzeniu A. I. A. odbytem  w październ i­

ku w Paryżu  został uchw alony term in  „IV. Mię­
dzynarodow ego W yścigu T atrzańsk iego“ w chodzą­
cego w sk ład  M istrzostw a G órskiego Europy na 
dzień 16. sierpn ia  1931.

Mistrzostwo Górskie Europy.
Po rozegraniu  o sta tn ich  wyścigów o M istrzo­

stw o G órskie Europy, a to na  Schw abenbergu

dej szkapie, w yw raca gorejące oczy i z gę­
by puszcza dym, przekonany,... że jes t s t r a ­
szliwie groźny i że cały św iat przed nim ucie­
ka. A co robi autom obilista  z raidu? Przedew szyst- 
kiem  m a w pięcie upiora, bo nie śm ierć jego goni, 
ty lko on goni śm ierć. Po co to robi, — tego ja  nie 
wiem. Rozumiem, że m ożna gonić za szczęściem, 
za sław ą, ba! naw et za kobietą, gdyby się na świe- 
cie znalazła tak a , co ucieka. Ale za w łasną gonić 
śm iercią, to już w ielka jes t sz tuka . Coś te obłą- 
kańce m uszą widzieć przed sobą, o czem my, 
ludzie rozw ażni, nie wiemy. Coś ich woła i wabi 
i m am i, a  jak iś  czort, co im sp rzy ja , goni razem  
z nim i; m usi to być czort, bo uczciwy anioł la ta  
poważnie i spokojnie. D jabeł siedzi na  przodzie 
m aszyny i gwiżdże razem  z w iatrem , a człowiek, 
zawodowy w arja t, n ac iska  pedały  m aszyny i w ła­
sne nac iska  serce, aby  też oszalało. J e s t  to n a j­
bardziej rafinow any sposób p ijań stw a; solidny czło­
w iek ły k a  wino, a tak i benzyniarz ły k a  pow ietrze, 
up ija  się n ieprzytom nie i gna na złam anie k a rk u , 
pieszcząc w p ijanym  łbie nadzieję, że w szaleń­
stw ie pędu oderw ie się od ziemi, jak  po stycznej 
koła i wyleci w przestrzeń . P ijacy  w ichru m uszą 
m ieć najbardzie j niepraw dopodobne pom ysły. J e d ­
no m nie w tem  w szystkiem  zdum iew a; rozum iem , 
że  ta k i  obłęd czepił się Potockiego, R ippera , Lie- 
fe ld ta  i innych  potępieńców . W  tej kom panji je ­

dnakże d jabelsk ie j jes t i nadobna dam a, wielce 
m iła pani Koźmianowa. Coście z tą  białogłow ą u- 
czynili, złoczyńcy, sześciocylindrow i? Oto takiego 
samego jako  i wy, w arja ta . Zam iast siedzieć w b u ­
duarze i głośno czytać ślicznie nudne w iersze s ta ­
rego K oźm iana, kob ieta  dosiada w yjącej m aszyny, 
oczy niebieskie zm ienia w srogie reflek to ry , toczo­
ne ram iona w stalow e dźwignie i gna na wichrze,

aby w yw alczyć jedną p ią tą  część sekundy. Bogać 
mi! W szystk ie  s ta teczne  i dostojne m atrony  pol­
skie, ob racają  się w grobach, jak  wrzeciona, a K le­
m entyna z T ańskich  pow iada do w ieszczki D eoty­
my: „K oniec św ia ta  się zbliża, Koźm ianow a na 
ognistym  sm oku w spodniach jeździ“ !

Mało m nie to właściwie obchodziło, k to  umie 
osta tn i dech w yprzeć z m aszyny i k to  prędzej 
stan ie  u m ety. W spaniałe góry dookoła, kam ien-

Wina francuskie firmy: Schdder & Schyler & Cie Bordeaux zawsze na składzie we firm ie:
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(W ęgry), na k tó rym  najlepszy  czas dnia uzyskał 
Caracciola (Stuck jechał w ulew ny deszcz) i na 
Eeleac (R um unja), na k tó rym  najlepszy  czas dnia 
uzyskał S tuck — M istrzostwo G órskie Europy na

rok 1931 przypadło  w ka teg o rji sam ochodów w yś­
cigow ych : H ansow i v. S tuck zdobyte na sam ochodzie 
„A ustro  D aim ler“, oraz w ka tegorji sportow ej Ca- 
raccołi zdobyte na sam ochodzie „M ercedes Benz“ .

Masarybuy Okruh.
P ro jek tow aną  przez siebie w ycieczką do fa ­

b ryk i samochodów „ T a tra “ i na  wyścigi autom o­
bilowe w B ernie, Śląski Kl ub Autom obilowy zachę­
cił k ilk u n astu  naszych członków do tego stopnia, 
że k iedy w ycieczka została przez o rgan izato ra  
odwołaną, ci nasi członkowie zorganizow ali ją  sami 
i ściśle w przew idzianym  term in ie  27. w rześn iab .r. 
rano  z pod lokalu  Klubu w yjechali w stronę  Cie­
szyna.

Około godziny 11-tej rano dnia 27-go w rześnia 
hr. uczestnicy  w ycieczki przybyli do fab ryk i „Ta­
t ry “ gdzie zostali p rzy jęci przez dobrego naszego 
znajom ego sym patycznego p. M ojzisek‘a. W ciągu
2-ch godzin, chociaż w pośpiechu, zdołano jednak  
obejrzeć całą fab ry k ę  i niem al w szyscy uczestn i­
cy w ycieczki byli zdum ieni w ielkością fab ryk i, jak

również różnorodnością produkow anych sam ocho­
dów. Dowiedzieliśm y się więc, że fab ry k a  w y tw a­
rza 1-no cylindrow e cyklonetk i, sam ochody osobo­
we 2, 4, 6 i 12-to cylindrow e jak  rów nież samochó- 
dy ciężarow e wzgl. autobusy 4-ro i 6-cio cy lindro­
we. Podziw ialiśm y p recyzy jną  p racę  w szelkiego ró- 
zaju obrab iarek , w arszta tów  m ontażow ych, karo- 
seryjnych i lak iern iczych  w k tó ry ch  to o s ta tn ic h  
ogólny podziw wzbudził w spaniały  w w ykonaniu, 
linji i kolorze 4-ro cylindrow y kabrjo let. N astę ­
pnie uczestnicy  w ycieczki zostali p rzy jęci p rzez 
fab ry k ę  bardzo gościnnie obiadem  w kasyn ie  u- 
rzędniczem . Po spożyciu posiłku w ycieczka udała 
się w drogę do Berna, przyczem  jako  pierw szy je ­
chał samochód p racow nika Zakładów  T a try  p. Mo- 
ucki, w środku jechały  sam ochody uczestników

nie zadum ane, rów nie m ałe zdradzały  w tym  wzglę­
dzie zainteresow anie. P rzyzna ję  się jednak , że 
m ną febra  zatrzęsła, k iedy w ytw orny pan  v. Stuck 
nabił naszych o jak ieś tam  sekundy. To się nie po­
winno było przygodzie. P ro te s tu ję  przeciw ko ta ­
kiem u załatw ieniu  spraw y. Serce m nie mocno za­
bolało. Bo i jakże? Dotąd najlep ie j jeździliśm y 
konno, a oto i w tym  in teresie  czworonożnym  zro­

biliśm y na  święcie p lajtę . P rzerzuciliśm y się na 
autom obile, więc trzeba , że to polska fu rja  na 
sam ym  początku  jest zawsze zw ycięska, aby w y­
walczyć tych  czternaście  sekund. Panie Potocki, 
panie L iefeldt, panie R ipper! G dybyście wiedzieli 
o tern, co się działo w rozdygotanych  sercach  na 
trybun ie , kiedyście gnali jak  djabłow ie w chm urze 
pyłu, to może p. v. S tuck nie byłby pierw szy. Po­
dobno m iał lepszą m aszynę i w iększe dośw iadcze­
nie z a lpe jsk ich  częstych zawodów. Ale co nas to 
obchodzi? Na przyszły  raz  ma być inaczej.

Mówię ta k  um yślnie, bo naszego b ra ta  trz e ­

ba rozdrożyć. P rzed  przyszłym i wyścigam i w y­
najm ę się specjaln ie do pyskow ania na ten  tem at 
i będę hom eryckim , soczystym  stylem , podjudzał 
polskie dusze przed w alką. Moryś Potocki, żacny 
chłop, nie da się byle czem w yprow adzić z jab łon­
ny równowagi, ale do srogiej przyw iedziony pasji, 
jako Achilles gniew em  zaw rzy i czasowi z gard ła  
tych  cz te rnastu  sekund wydrze. Tak będzie, choć­
bym  m iał benzynę pić. Teraz też był zaw zięty, ale 
widać, jeszcze zamało, albo się też  żony bojał, co 
siedziała na trybun ie  z uroczą duszą na ram ieniu. 
Powinno być zakazane, aby żony ty ch  szybkobie- 
gaczów były obecne podczas raidu. Costes i Bel­
lonie byliby nie dolecieli do A m eryki, gdyby pani 
Costes siedziała z lo rn e tk ą  n a  A zorach, a pani 
Bellonie gdzieś koło H alifaxu. S trach  połowicy u- 
nosi się nad wodami i nad w irażam i, a jest się 
czego bać. Na czw artym  kilom etrze m ożna m ieć 
jeszcze m ęża, a na  szóstym  już tylko- m izerne ja ­
kieś resz tk i, niesione w w ęzełku przez pana  dok­
to ra  K w iatkow skiego. Podczas w yścigu pow inny 
być obecne jedynie teściow e i pow inny od czasu 
do czasu w ydaw ać znany nieszczęsny o k rzy k ' bo­
jowy. Rw ałby tak i z kopyta, jak b y  go kom ornik 
gnał i zatrzym aliby  go dopiero na  czeskiej s tro ­
nie. A śliczna żona to ty lko  p rzeszkadza, bo serce 
się w niej tłucze, a autom obilista m yśli, że to de­
fek t w motorze.

FEDEROWICZ I PALUGYAY. K RAK Ó W , PO D W A LE 6.
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w ycieczki a korowód zam ykał samochód p. Mojzi- 
ska. U czestnicy wycieczki p rzejechali cudownemj 
okolicam i, bocznem i ale dobrem i drogam i do B er­
na. W czasie drogi wszyscy byli w doskonałych 
hum orach, sam ochody jechały  w odległości około 
20 m. od siebie, a w razie jakiegokolw iek defektu , 
wszyscy zatrzym yw ali się. Panow ał więc p raw dzi­
wy i podniosły nastró j sportow y. Po w jechaniu 
około 20 km. przed Bernem  na główną szosę by ­
liśm y zdumieni. Szosa asfaltow ana a w szystkie w i­
raże podsypane tak , że m ożna na nie wjeżdżać 
w dowolnem  pem pie. Po przybyciu  do B erna p rze­
wodnicy nasi zawieźli nas na  tra sę  wyścigową. 
K iedyśm y się dowiedzieli, że na  tej tra s ie  p rzed ­
staw iającej w swojej 2/3 długości nadzw yczajne 
trudności dla kierow cy, gdyż tra sa  jes t w ązka, 
bardzo k rę ta  p rzy  ciągłych w zniesieniach i spad ­
kach  dochodzących do 7 procent, osiągane są śred ­
nie około 9 kim. na godzinę, a na p roste j wyno­
szącej około 9 kim. w yciągane są tem pa 220 km , 
nie chcieliśm y wierzyć. Cała t ra s a  jes t asfa ltow a­
ną  i betonow aną tak , że niem a na  niej py łka  k u ­
rzu. W yścigi w B ernie zostały przygotow ane przy 
w ydatnem  poparciu  rządu, k tó ry  na sam ą trasę  
wydał 8.000.000 Kor. czeskich.

D zięki uprzejm ości naszych  przyjació ł z F a ­

bryki T a try  m ieliśm y zarezerw ow ane hotele. O ile 
kierow nictw o fabr. T a tra  i p. M ojzisek i M oucka 
odnosili się do nas z nadzw yczajną uprzejm ością 
i gościnnością, nie m ożna tego powiedzieć o Klubie 
Autom. Śląsko-M orawskim  w Bernie.

W dniu 28 w rześnia br. w yjechaliśm y o godzi­
nie 8-mej na wyścig. W czasie jazdy jeden ze sam o­
chodów urw ał półośkę, w sku tek  czego obsada jego 
była zm uszoną wśród nadzw yczajnych przygód 
w racać do K rakow a koleją.

W yścigi przedstaw iały  się pod każdym  w zglę­
dem  im ponująco. O rganizacja była dobra z w y ją t­
kiem  drobnych szczegółów, jak  złe funkcjonow anie 
m egafonów  i bliżej nieznany cel, dopuszczenie mo­
żliwości zm iany kierow ców  na s ta rtu jący ch  sam o­
chodach. W w yścigu startow ało  30 samochodów 
wyścigow ych wypuszczonych rów nocześnie w 2-cl) 
g rupach  w odstępie co 3 min. K ategorje  opiew ały 
do 1.500 cm3 i ponad 1.500 cm3. Startowało 11 
B ugatti, 2 Alfy, M ercedes, D.K. W., B.M.W., A m ilkar, 
„Z“, T atra , W alter, Im perja , Vikov. Bieg ukończyło 
samochodów 18, k lasyfikow anych zostało samochod. 
11. Na czoło kierow ców  w ybijali się Caracciola, 
v. Morgen, Leiningen, N uvolari, Borzacchini, Burg- 
ga lłer i inni. W yścig sam  był bardzo ciekaw y. 
W pierw szych 4-ch okrążen iach  prow adził Carac-

Żona pow inna otrzym ać depeszę: „Zw ycię­
stw o!“ — albo „Odsyłam y lew ą nogę, praw ej nie 
m ożna znaleść“ .

Na p. v. S tucka  n ik t nie pa trzy ł, a huczący 
m otor jedynie słuchowo przypom ina żonę; dlatego 
„przyszed ł“ w T a trach  pierw szy. N ik t m u zapew ­
ne przed wyścigiem  nie m ówił: „a uw ażaj!“ — 
„a nie szale j!“ — „a ja  zw arju ję  z em ocji“ i t. p. 
Myślę, że żonaty  zaw odnik pow inien sztucznie po­
kłócić się z żoną i tuż przed w yjazdem  n a  trasę , 
usłyszeć wdzięcziie: „A idź na złam anie k a rk u !“ 
W tedy ani k a rk u b y  nie skręcił i przyszedłby p ierw ­
szy. A n a  w szelki w ypadek, gdyby go i sk ręcił, 
toby przynajm niej m iał wymówkę.

O tak i drobiazg bardzo zresz tą  łatwo. Za 
w szystk ie sk a rb y  te j ziemi! — więcej! za sto p ięć­
dziesiąt złotych gotów ką, nie usiadłbym  z Rippe- 
rem , w jego m aszynie, bo przedew szystk iem  to nie 
je s t żadna m aszyna, ty lko  p ry w atn y  dom w arja- 
tów n a  czterech  kołach. Człowiek pa trzy , oczy 
w ytrzeszcza, w głowie mu się kręci. To stalow e 
bydle huczy, drży , trzęsie  się, jakby  miało kon­
w ulsje, po łyka drogę, jak  Ita lczy k  m akaron , za­
tacza  się na zak rę tach , jak  p ijane, oddycha p ie­
kłem  i wali w p rzestrzeń , jak  pocisk. Boże m iły, 
dzięk i ci, że nikogo stam tąd  nie wynieśli. Dla 
tych  narw ańców  m usi to naw et być wesołe, bo ich 
widziałem  po raidzie w restau ranc ie , gdzie rado ­

wali się życiem i o, dziwo! Rano ta k a  b es tja  apo­
kalip tyczna  b rał górsk i w iraż, że ledw ie mignęło, 
a wieczorem  co się rozpędził, zaraz krzyw ił drogę.

Ja k ie  to jednak  m ądre urządzenie, że w re- 
s ta u ra n ta c h  niem a rowów przydrożnych, ani kup 
kam ieni!

Uroczystość w arjacka , zw ana raidem  ta trz a ń ­
skim , w yw ołuje ogólne podniecenie; benzyna ude­
rza ludziom do głowy, oszałam ia ich górsk ie po­
w ietrze, o dreszcz p rzypraw ia  groza n iebezpieczeń­
stw a. W łasnem i oczyma widziałem  śm ierć, co w po­
staci górskiego orła  w ażyła się wśród gór na sk rz y ­
dłach szerokich, bystrze  pa trząc , gdzie spaść 
i kiedy, a potem  odleciała niechętnie. W  gorączce 
były te  tysiące ludzi, ścigały wzrokiem  pociski 
m aszyn, lecące ze św istem . I  to było nadzw yczaj 
p iękne. Nad w yraz zaś zabaw ne było podniecenie 
Zakopanego. U kochana m ieścina, w k tó rą  nagle 
wpadło tysiąc  k ilk a se t samochodów, rozm aitej 
¡marki i w yznania, zm ieniła się na  k ilk a  godzin 
w stolicę i oszalała, ale z w ielką powagą. Z ako­
pane miało m inę na  tem at: „W ielkie m ecyje! dwa 
tysiące a u t!“ Niby, że to nic nadzw yczajnego, 
n iby że to zw ykła rzecz. Ale głowę podniosło aż 
nad Gubałówkę, a  serce w niem  drżało z tajonego 
zachw ytu. Szlag tra f i tą  s ika jącą  wiedźmę, K ryn i­
cę, cholera weźmie Ciechocinek. Tam  jes t jeden 
Eord na trzech  kołach, a m y tu  m am y dw a tysiące

S z l a c h e t n e  w i n a  t o k a j s k i e  “ ^ r bich
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Zestawienie w yników  okrążeń wyścigu M asarykuv Obruh.

Nr.
startu ZAWODNIK SAMOCHÓD

K o e j n o ś ć w o k r ą ż e n i u
l 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17

10 Caracciola Mercedes 1 1 1 1 2 2 2

28 v. Morgen Bugatti 2 2 2 2 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 4

30 Leiningen Bugatti 6 5 5 5 5 3 3 2 2 4 4 4 4 4 4 2 1

32 Nuvolari Alfa-Romeo 3 3 3 3 3

34 Borzacchini Alfa-Romeo 4 8 7 6 6 4 4 3 3 2 2 2 2 2 2 1 4

26 Burggaller Bugatti 5 4 4 4 4 5 5 4 4 3 3 3 3 3 3 2 2

62 H ardegg Bugatti 16 12 11 10 9 8 8 8 7 5 5 4 6 5 5 4 3

8 Kubicek Bugatti 13 13 13 12 10 9 7 7 8 7 6 6 5 6 5 5 5

4 Bondy Bugatti 9 7 7 7 6 6 6 6 6 7 7 7 7 6 6 6

fioła, za nim  zaś v. M orgen, N uvolari, B urggaller, 
Leiningen i Borzacchini. W 5-tej rundzie na  1-sze

aut. P rzyznam  się, że i m nie dech zaparło, jako 
starem u gaździe. To też stanąłem  sobie na  rogu 
i pa trzy łem  przez łzy, jak  posterunkow y, co cza­
sem w skazuje drogę ślepem u koniowi do rożkar­
skiem u, k tó ry  i ta k  sobie z tego nic nie robi, c iska 
się w tej chwili, jak  w konw ulsjach  i jednem

m achnięciem  dum nej pałeczki zatrzym uje Rolls 
Royca, a Packardow i każe jechać na praw o! Ha! 
Przeżyć jeden ta k i dzień i um rzeć. Tylko to źle, 
że Świnia Rolls Royce w cale się nie zatrzym ał, 
a m ałpa P ack ard  pojechał w lewo. Dum ny poste­
runkow y spojrzał jednak  z pogardą, bo m iał przed 
sobą jeszcże tysiąc  k ilk ase t sz tuk  tego ta ła ła j­
stw a.

(P rzed ruk  z „T eatru  i Życia W ytw ornego“.)

m iejsce w ysuw a się v. M orgen a N uvolari z powo­
du defek tu  m aszyny odpada. W 7-mej rundzie 
odpada w sku tek  w ytopienia łożysk Caracciola, p ro ­
wadzi więc v. M orgen a za nim  Leiningen, B orzac­
chini, B urggaller. W 10-tej rundzie Leiningen za­
trzym uje się, czeka na  v. M orgena, poczem k ie ­
row cy zm ieniają m aszyny. V. M orgen prow adzi 
zdecydow anie dotychczas, w yprzedzając około 8 
m inut innych. W sku tek  powyższej zm iany jedzie 
następn ie  jako  pierw szy Leiningen na samochodzie 
v. M orgena, zanim  N uvolari, k tó ry  siadł na sam o­
chód Burzacchiniego,w reszcie B urggaller i v.Morgen 
na sam ochodzie Leiningena. N aprężenie rośnie. Nu- 
volari zbliża się w każdym  okrążen iu  o 1 i pół m i­
n u ty  do Leiningena. Ogólne sym patje  są po s tro ­
nie B ugatti. Na początku  16-go okrążenia  sam o­
chód L ein ingena defek tu je , w sku tek  czego p ro ­
wadzi Nuvolari. Zobaczywszy to v. M orgen, k tó ry  
jedzie jako  trzeci nadaje  swojej m aszynie w ściekłe 
tem po, w jednem  okrążen iu  w yprzedza Burgga- 
lle ra  i odsądzą się od niego, sy tu ac ja  jednak  w y­
daje  się przesądzoną na  rzecz Alfy. W ostatn im  
jednak  okrążeniu  na 14 km. na 29, k tó re  były do 
p rze jechan ia , Alfie zabrakło  wody w chłodnicy, 
na  21 km  samochód defek tu je  i s ta je  w płom ie­
niach. J a k o  pierw szy w pada na m etę wśród o lbrzy­
miego entuzjazm u zupełnie w yczerpany v. M orgen, 
jak iś  czas zanim  B urggaller, następn ie  z drugiej 
ka tego rji H ardegg  wszyscy na B ugatti, jako  czw ar­
ty  wlókł się ugasiw szy ogień na  zdefektow anym  
wozie Borzacchini. Czas zwycięzcy 4 godz. 54 min. 
13.6 sek. T rasa  obejm ow ała 17 ok rążeń  łącznie 
około 500 km. N ajlepsze okrążenie uzyskał

F e d e r o w i c z  i P a l u g y a Y K raków, Podw ale 6. Telefon 106.15 
Hurtownie i detalicznie.
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v. M orgen 15 min. 1.9 sek. P rzec iętna  wynosiła 
około 120 km  na godzinę!! Na p roste j rozw ijano 
tem po do 220 km. na godz. Zw ycięstw o odniosły 
zdecydow anie B ugatti.

N apraw dę było na co patrzyć. Obesłanie w yś­
cigów i osiągnięte w yniki są nadzw yczajne. Za­

wody dały  olbrzym ią emocję a u sportow ców  bu­
dziły praw dziw e zainteresow anie.

Ci k tó rzy  na w ycieczkę nie pojechali mogą 
napraw dę tego żałować, gdyż nie prędko będą 
m ieli możność sko rzystan ia  z tak ie j okazji.

Dr. Gr.

KOMUNIKATY TURYSTYCZNE.
Stoisko samochodowe w rynku głównym.

Na sto isku  tem  parkow ało  od I. VII. 1930. do
I. XI. 1930 przeszło 1.000 samochodów. Urządzenie 
tego sto iska  okazało się zupełnie celowe i poży­
teczne.

Czy stoisko w czasie m iesięcy zim owych t. j. 
od g rudn ia  do m arca będzie czynne — uzależnio­
ne będzie od frekw encji samochodów w na jb liż ­
szym czasie. Spraw a ta  jeszcze nie jes t zadecydo­
wana.

Tablice informacyjne na rogatkach.
P ro je k ty  tab lic  in form acyjnych um ieścić się 

m ających  n a  rogatkach , w ykonane przez Muzeum

Przem ysłow e w edług w skazów ek B iura T urystycz­
nego K.K.A. zostały przez M agistra t zatw ierdzone.

E irm a S tandard  Nobel sam e tab lice  już w yko­
nała, obecnie p racu ją  m alarze. Tablice będą w n a j­
bliższym  czasie ustaw ione.

Oznaczenie ulic wyjazdowych w Krakowie.

Biuro , T urystyczne wygotowało już p ro jek t 
drogow skazów  um ieścić się m ających  na ulicach 
w yjazdow ych i przesłało go M agistratow i do za­
tw ierdzenia.

Jeże li w spom niany p ro je k t nie n ap o tk a  na 
trudności należy spodziew ać się w niedługim  cza­
sie rea lizac ji tegoż.

Ciche echo głośnej sprawy.
„W yścig T a trzań sk i“ dobiegał szczęśliw ie do 

końca.
R ipper pobił swój rekord , a po nim w y sta rto ­

wał p. Liefeldt.
Publiczność oczekiw ała w niesłychanem  n a p rę ­

żeniu relacyj udzielanych przez megafon.
* **

Hallo hallo! p. L iefeld t w te j chwili w y sta r­
tow ał —• zapow iedziano przez m egafony. — Pan
Liefeldt zbliża się do pierw szego p u n k tu  k o n tro l­
nego. — P an  L iefeld t m inął p ierw szy  p u n k t kon­
tro lny  i t. d....

: ■ - *. **
i „Hallo tu. mówi kom andor wyścigu, czy 

tam  m egafon?“
„T ak “.
„Donoszę, że p, L iefeld t uległ w ypadkow i. 

Rpzm awiałem  z nim  przed  chw ilą jes t zdrów i cały 
i podaje, że m iał w ypadek  poniew aż jeden  z wi­
dzów przebiegł przed jego samochodem  drogę. P ro ­
s ię  podać tę  wiadomość oględnie publiczności i u- 
spokoić pan ią  L iefeldtow ą, k tó ra  znajduje się na. 
try b u n ie“.
•’ > /• i . ■ * *

„Hallo hallo! — Z praw dziw ą p rzykrością  po­
dajem y szanow nej publiczności wiadomość, iż n ie ­
ostrożny widz, k tó ry  w czasie jazdy  p. L iefeld ta 
znalazł się na  drodze, uniem ożliwił byłem u Mi­
strzow i Polsk i dokończenie wyścigu. — Z aw iada­
m iam y, że p. L iefeld t je s t zdrów i cały, a sam o­
chód uległ nieznacznym  uszkodzeniom .

Za naszem  pośrednictw em  prosi p. L iefeldt 
znajdu jącą  się pośród szanow nej publiczności jego 
m ałżonkę, aby była o niego spokojna, ponieważ 
nic mu się nie stało.

Hallo hallo! — Za chwilę s ta r tu je  p. Hans 
v. S tuck“.

* **
Tego samego dnia wieczorem , na sk u te k  w y­

raźnego życzenia jednego z najn iiarodajn iejszych  
czynników , — Prezes naszego Klubu p. hr. R ostw o­
row ski w swem  uroczystem  przem ów ieniu, po- 
przedzającem  rozdanie nagród, podniósł w ten  sam  
sposób przyczynę opisanego w ypadku znakom itego 
zaw odnika.

* **
Zdobyw ając na każdej im prezie nowe dośw iad­

czenia, postanow iło kierow nictw o im prezy  zbadać 
całą spraw ę z tym  jedynie celem, aby w p rzy ­
szłości podobny w ypadek  nie mógł zaistnieć. Or­
ganizatorów  bolała ta  sp raw a tem  więcej, iż przy-

Cognac, W ódki gatunkowe 2 fabryki „Suchawola" Seweryna X. Czefwertyńskiego, 
Nalewy domowe» F-m y: Jankowski. Do nabycia hurtownie i detalicznie w firm ie;
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Sprawa znaków drogowych.

Objęte ustalonym  program em  Kom isji T ury­
stycznej p race  w k ie ru n k u  ustaw ien ia  drogow ska­
zów oraz innych tablic  inform acyjnych na drogach 
publicznych zostały w strzym ane sku tk iem  niedojś- 
cia do porozum ienia z A utom obilklubem  Polski, k tó ­
ry  o trzym ał od M inisterstw a Robót Publicznych p ra ­
wo w yłączności rek lam  na drogach publicznych 
w Polsce wzam ian za obow iązek u staw ian ia  sy ­
gnałów ostrzegaw czych.

K om isja dąży jednak  do uzyskan ia  w A uto­
m obilklubie Polsk i tak ich  w arunków , aby za in te ­
resow ana była w p racy  nad ustaw ianiem  wspom ­
nianych  tablic.

Używanie tablic z literami PL.

Zw racam y uw agę PP. Członków Klubów, że 
używ anie tab licy  z literam i PL  dozwolone jes t 
tylko w term inie  ważności M iędzynarodowego 
Świadectw a Drogowego, poczem  tab lica  w inna być 
bezw arunkow o zdjęta. O statnio, sam ochody z ta ­
blicą PL  legitym ow ane są przez Policję i w razie 
n ieprzedstaw ien ia  M iędzynarodowego Świadectwa 
Drogowego z nieprzekroczonym  term inem  w ażnoś­

ci, tab lica  zostaje zdejm ow aną i w łaściciel sam o­
chodu opłaca grzyw nę.

Odnośne p rzep isy  o użytkow aniu  M iędzynaro­
dowych Św iadectw  D rogowych i tab licy  PL  ogło­
szone zostały w D zienniku Ustaw  Nr. 41 z 1928 r. 
poz. 396 (Rozporządzenie M inistra  Robót Publicz­
nych  i M inistra Spraw  W ew nętrznych  w porozu­
m ieniu z M inistrem  Spraw  W ojskow ych z dn. 27. 
styczn ia  1928 r. o ruchu  pojazdów  m echanicznych 
na  drogach  publicznych). Końcowy ustęp  § 97 
w spom nianego rozporządzenia opiew a:

„Z abran ia  się używ ania tej tab licy  przed uzy­
skaniem  M iędzynarodowego Św iadectw a D rogowe­
go i po upływ ie term inu  jego w ażności“ .

Zniżki kolejowe.
Przypom inam y P. T. Członkom, że Biuro Tu­

rystyczne K. K. A. w ydaje leg itym acje  i fo rm ula­
rze upow ażniające do nabyw ania  ulgow ych ko le­
jow ych biletów  pow rotnych  dla członków n a leżą ­
cych do polskich zw iązków  tu rystycznych .

Ulgi wynoszące p rzy  b ile tach  pow rotnych  50 
procent stosow ane są p rzy  p rze jazdach  z K rakow a 
do: W isły, W ęgierskiej G órki, Zw ardonia, U stro­
nia, Żywca, Je leśn i, M akowa, Suchej, R abki, No-

gotow ując n a jsk ru p u la tn ie j i najuczciw iej trudny  
wyścig, pom yśleli rów nież o bezpieczeństw ie i ob­
staw ili tra sę  gęściej jak  dotychczas, dzięki w ydat­
nej i nieocenionej pomocy wojska.

N iestety!
Część p rasy  k rajow ej i zagranicznej roznio­

sła wiadomość o przyczynie w ypadku, p rzed s ta ­
w iając w fałszyw em  św ietle w artość organizacyjną 
im prezy, krzyw dząc K rakow sk i Klub A utom obi­
lowy niezasłużenie.

Nasze w ątpliw ości co do przyczyny w ypadku 
pokryw aliśm y ry ce rsk ą  dysk rec ją , kiedy jednak  
przekonaliśm y się, że także  w ybitn i dygn itarze  
polskiego autom obilizm u m ają  o te j spraw ie w yro­
biony niew łaściw y sąd, postanow iliśm y p rzep ro ­
wadzić najdokładniejsze śledztwo celem ustalen ia  
przyczyny w ypadku p. L iefeld ta, n iety lko  dla n a ­
uczenia się czegoś na  przyszłość, ale także  pro 
domo sua.

Dziś m a K rakow ski Klub Autom obilowy w swo- 
jem  posiadaniu  pięć protokołów , z k tó rych  cztery 
spisano z sześciu św iadkam i w ypadku i jego s k u t­
ków, a p ią ty  pro tokół jes t opisem  w ypadku spo­
rządzonym  przez samego p. Liefeldta.

Na tem  m iejscu pozw alam y sobie zacytow ać 
w y ją tk i z tych  protokołów , a jedynie list p. Lie- 
feld ta  przytoczym y in extenso.

* **

K ontrolor I I  odcinka tra sy  p. Józef Oppenheim  
zeznaje, że pełnił służbę p rzy  W odogrzm otach, 
a k iedy  p raca  m otoru p .' L iefeld ta nagle ucichła, 
znalazł się dzięki posiadanem u m otocyklow i, — po 
chwili na m iejscu w ypadku. Z kom entarzy  g rupk i 
widzów w nioskuje, że przyczyną w ypadku było li 
ty lko  zarzucenie wozu oraz stw ierdza, że gdyby 
k toko lw iek  z widzów był przyczyną w ypadku, nie 
m ógłby ujść — jako  w inow ajca — niespostrzeżenie, 
gdyż ta k  te ren  jak  i czas w jak im  nadbiegli św iad­
kowie na to nie pozwalał.

Świadkowie pp. Józef Stopka i W ładysław IJa­
rych nadbiegli tuż po w ypadku i słyszeli jak  p. Lie- 
feld t m ówił: „ k u p a k am ie n i“ jako  o przyczynie w y­
padku , nie rzek łszy  nic o tem  jakoby  jak iś  człowiek 
s ta ł na szosie, w ypow iedział na tom iast słow a: „no 
— szkoda w ielka!“.

Św iadek p. W awrytka zeznaje ta k  samo.
Św iadek p. Bronisława Parowa zeznała, że przez 

cały czas w yścigu siedziała na belkach  d rew n ia­
nych leżących obok drogi, a oddalonych od m iejsca 
w ypadku o k ilkanaście  m etrów  i s tw ierdza z ca­
łą  stanow czością, iż w chwili w ypadku p. L iefeld ta 
nikogo nie było na drodze.

Św iadek p. W ładysław Wełna, szeregow iec V-go 
Dyonu Samoch. pełn iący  służbę kon tro lną  na drugim  
odcinku tra sy  zeznał w protokole sporządzonym  
przez W ładze W ojskow e, że obserw ow ał podczas

F e d e ro w íc z  i P a lu g y a y  Telefon 109-15
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wego Targu, Zakopanego, K rynicy, S tarego Sącza, 
R y tra , Żegiestow a, P iw nicznej, Gdyni i do Helu.

W ycieczka do grot Lodowych i Demianowskich.

Z okazji zakończenia sezonu sportow ego 1930 
Kom isja Sportow a w porozum ieniu z K om isją Tu­
rystyczną  urządziła  w dniach  11 i 12 październ ika  
b. r. w ycieczkę do Czechosłowacji na południow ą 
stronę  T atr, celem zw iedzenia grot Lodowych i De­
m ianow skich.

W ycieczka odbyła się p rzy  w spaniałej pogo­
dzie, dzięki czemu biorący w niej udział mogli 
pzez cały czas drogi, k tó ra  prow adziła przez w spa­
niałe przejazdy  przełęczam i i popod panoram ą T atr, 
rozkoszow ać się p ięknem  przyrody. G roty sam e, 
k tó re  zdołano zwiedzić, mimo iż od 1 b. m. są zam ­
kn ię te , pozostaw iły n ieza ta rte  w rażenie. N ieda się 
opisać tych  w spaniałych tw orów  n a tu ry , trzeba  je 
zobaczyć, aby uw ierzyć w istn ien ie  tego podziem ­
nego św iata  bajek .

W e w spaniałych  hum orach uczestnicy  w yciecz­
ki choć spóźnili się na odpraw ę graniczną, zostali 
jednak  pr&ez urząd celny zaróno czeski w Trste- 
nie, jak  i polski w Chyżnem  z całą uprzejm ością 
p rzy jęci i przepuszczeni.

Do K rakow a powrócono około godziny 24-tej.
Podkreślić  należy w spaniały stan  większości 

szos na południowej stronie T atr, przyczem  duża 
część p rzejechanej drogi biegła szosam i betono- 
wemi. Również zauw ażyć należy, że inform acje na 
tab licach  drogow skazow ych są o wiele w yraźn ie j­
sze niż u nas. Podczas gdy u nas tablice infor­
m ujące o k ierunkach  i odległościach są um ieszcza­
ne na m ałych tab liczkach  równolegle do szosy, co 
pow oduje konieczność zatrzym yw ania  się celem od­
czytyw ania, tab lice  w Czechosłowacji są  o du ­
żych rozm iarach  i um ieszczone prostopadle do szo­
sy, tak , że jadąc widzi się z d a leka  potrzebne in­
form acje, a to k ierunek  drogi i odległość. W tych 
w arunkach  możliwa jes t jazda szybka bez za trzy ­
m yw ania się.

Dr. Gr.

Miejskie Biuro Propagandy.

Przez P rezydjum  M iasta K rakow a zostało 
przy Muzeum Przem ysłow em  w K rakow ie powołane 
do życia M iejskie Biuro P ropagandy , k tórego  k ie ­
row nictw o objął członek naszego Klubu p. Ppłk. 
Dr. Tadeusz P iotrow ski. Celem istn ien ia  takiego 
b iu ra  jes t n iety lko  opieka nad tu ry s ty k ą  i propa-

w yścigu samochód p. L iefełd ta, k tó ry  ukazał mu 
się w odległości 300 m. W tym  czasie na szosie 
nikogo nie było, co pam ięta  dokładnie, poniew aż 
p a trzy ł w k ie ru n k u  nadjeżdżającego samochodu. 
N astępnie zauw ażył, że samochód zarzucał tyłem  
co pow tórzyło się k ilk ak ro tn ie  pow odując wkońcu 
w ypadek.

Świadek p. August Baumung zeznaje, że w cza­
sie w ypadku p. L iefełd ta był obecny obok m iej­
sca k a ta s tro fy  i s tw ierdza, że nie widział żadnego 
człow ieka, k tó ryby  m iał w ypadek  spowodować.

Świadkowie pp. Stanisław i I ren a  W ilczkowie
zeznają, że w chw ilę po w ypadku znaleźli się ¡trzy 
p. Liefeldcie, k tórem u w yrazili współczucie, a k tó ­
ry  odpowiedział: „Chciałem  za dobrze“.

P. Liefeldt nadesłał nam  n astępu jące  pismo 
w tej spraw ie:

W arszaw a, dn. 24. październ ika  1930.

Do

K rakow skiego Klubu Automobilowego

Po powrocie z urlopu zastałem  lis ty  W Panów  
w spraw ie w ypadku, k tó ry  m iałem  w czasie „W yś-

cigu T atrzańsk iego“, dlatego dopiero dzisiaj mogę 
udzielić W Panom  żądanych inform acyj.

Na czw artym  zakręcie za wodospadam i jech a­
łem t. j. na tra in ingu  w row ku przydrożnym , aby 
lepiej móc u trzym ać sam ochód w skręcie. Mniej 
więcej w środku zak rę tu  zauważyłem  na stoku, 
k tó ry  przy lega bezpośrednio do zew nętrznej s tro ­
ny sk rę tu  człow ieka, k tó ry  m am  w rażenie schodził 
do row ku w k tó rym  jechałem , aby un iknąć  go 
skręciłem  kierow nicą, w yjechałem  z row ku i nie 
m ogąc opanow ać m aszyny uderzyłem  w b a rje rę  
znajdu jącą  się za sk rętem . Czy człowiek ten  był 
w ruchu  czy też ty lko  s ta ł u dołu ukosu nie umiem 
opowiedzieć. Po w ypadku w yskoczyłem  z sam ocho­
du, lecz nikogo na sk ręcie  nie zauw ażyłem , an i na 
w ew nętrznej ani zew nętrznej stronie. W chwilę 
potem  zbiegło się pa ru  ludzi, między innem i p. S te­
fan Kozłowski dyr. Tow. Akc. Ludw ik Spiess i Syn 
w W arszaw ie ul. D anielew iczow ska, k tó ry  p rzy le ­
ciał bodaj że pierw szy. Po w yciągnięciu sam ocho­
du poszedłem  z tym że p. Kozłowskim  do telefonu 
prosząc o skom unikow anie m nie z p. P rezesem  Re­
gulskim , k tórem u opowiedziałem  w ypadek. W jed ­
nym  z pierw szych samochodów, k tó re  zjeżdżały 
jechał p. dyr. B ukow iecki, k tórego  zatrzym ałem  
na m iejscu w ypadku, prosząc o doraźne p rzep ro ­
w adzenie śledztw a, czego p. dyr B ukow iecki od­
mówił mi m otyw ując słusznie niem ożnością wyko-

S zam p an  z własnej wytwórni polecają:



Nr. 8 W I A D O M O Ś C I  K L U B O W E Str. 11

gandą K rakow a, ale i najściśle jszy  k o n tak t z ist- 
niejącem i stow arzyszeniam i tu rystycznem i i spor- 
towemi oraz pomoc w urzeczyw istnianiu  rozw ija­
nej przez te  stow arzyszenia in icjatyw y.

W zw iązku z tein odbyło się w sali Muzeum 
Przem ysłow ego w dniu 2i) z. m. licznie obesłane po­
siedzenie delegatów  związków i stow arzyszeń, na 
k tó rem  nasz Klub reprezen tow any  był przez Se­
k re ta rz a  G eneralnego p. D ygata i S ek re ta rza  Ko­
misji T urystycznej p. Dr. I. Cieszyńskiego.

Członek naszego Klubu p. Dr. M arjan D ąbrow ­
ski reprezen tow ał Polski Zw iązek T urystyczny  
jednak  w dyskusji zajął się z praw dziw ym  zapa­
łem znaczeniem  propagandow em  sportu , k tó rym  
in te resu ją  się w szystk ie  k lasy  społeczeństw a. Tę. 
siłę a tra k c y jn ą  sportu  należy w yzyskać tw orząc 
niety lko  K rakow ski S yndykat P ropagandy  ale no­
woczesny stad jon  sportow y, k tórego  stw orzenie 
może w nadzw yczajny sposób przyczynić się do 
ożywienia tu ry sty k i. a . D.

C ZEK O LA D A

A. PIASECKI s.A

KRAKÓW
nania  tego. Trochę później zjechał p. prezes R egul­
ski, k tórego  prosiłem  o to samo i k tó ry  spraw dził 
ślady kół, k tó re  zostały po w ypadku  jak  również 
zorjentow ał się w całokształcie  w ypadku. Je d n o ­
cześnie kom unikuję, że pomimo iż tra sa  była od­
powiednio obstaw iona, n iek a rn a  publiczność znaj­
dow ała się na tra s ie  szczególnie na p roste j. Pan  
H ans v. S tuck rów nież miał podobne spo tkan ie  
z widzem na zew nętrznej stron ie  sk rę tu  i tw ier­
dzi, że m usiał ty lnem  kołem zaczepić widza. W cza­
sie urlopu widziałem  się z panem  von Stuckiem , 
k tó ry  w rozmowie potw ierdził m i to samo.

Z pow ażaniem

H enryk  L iefeld t mp.

Dla nas cała ta  sp raw a n iety lko  w sku tek  w y­
św ietlen ia  jej zeznaniam i św iadków , ale przede- 
w szyśtkiem  po w yjaśn ien iach  p. L iefeld ta nie 
p rzedstaw ia  już żadnych w ątpliw ości, bowiem p. 
Liefeldt podaje: „W  środku zak rę tu  zauważyłem  
ha stoku, k tó ry  p rzy lega  bezpośrednio do we­
w nętrznej strony  sk rę tu  człow ieka, k tó ry  mam 
wrażenie schodził do row ku, w k tó rym  jechałem .

Czy człowiek ten  był w ruchu, czy też tylko 
stal u dołu w rowie nie umiem powiedzieć. Po 
w ypadku nikogo na sk ręcie  nie zauważyłem ani

na  w ew nętrznej, ani na  zew nętrznej stronie. - 
K om unikuję, że pomimo, iż trasa była odpowie­
dnio obstawiona n iek arn a  publiczność“ i t. d.

W zorową organizację „111. M iędzynarodowego 
W yścigu T atrzańsk iego“ podniosła z w yrazam i 
praw dziw ego uznania ta  p rasa  zagraniczna, k tó ra  
na sw ych łaniach zam ieściła recenzje swoich sp ra ­
wozdawców. W iększość p rasy  krajow ej zajęła to 
samo stanow isko, ale znaczna część i to sportow ej 
p rasy  k rajow ej k ry ty k o w ała  organizację z powodu 
rzekom ej przyczyny opisanego w ypadku.

Czy należało n a rażać  na  to organizatorów  za 
ich sum ienną, pełną najw iększej ofiarności p racę  
dla polskiego autom obilizm u?

Jeżeli w te j spraw ie w ypow iadam y się nara- 
zie jedynie na łaniach naszych  „W iadom ości K lu­
bow ych“, będących w ew nętrznym  organem  nasze­
go klubu, to czy m am y praw o nasz a rty k u ł nazw ać 
„Cichem echem  głośnej sp raw y“ ?

Zdaje się, że tak!

A k ta  całej spraw y odeszły do Kom. Sp. A. P. 
celem jej załatw ienia na drodze w skazanej przez 
p rzepisy  m iędzynarodowe.

S. G.

Federowicz i Palugyay Kraków, Podwale 6
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SKRZYNKA POCZTOWA.
Nasza korespondencja z Panem Kornelem 

Makuszyńskim.

K ra k ó w ,. cln. 2. w rześnia 1930.

JW ielm ożny Pan
K ornel M akuszyński

Z a k o p a n e.

O rganizatorzy  „III. M iędzynarodow ego W yś­
cigu T a trzańsk iego“ dostąpili n ielada zaszczytu, 
bowiem JW P a n  był podczas tej im prezy jednym  
z honorow ych Gości a zatem  widzem i św iadkiem  
tej naszej niezw ykłej sportow ej uroczystości.

Nasz młody Klub, chcąc u trzym ać spójnię po­
m iędzy swoimi członkam i w ydaje w łasne pismo, 
którego ki l ka num erów  pozw alam y sobie załączyć.

Z okazji „III. M iędzynarodowego W yścigu T a­
trzańsk iego“ w ydajem y specjalny  num er pism a, 
poświęcony spraw om  tego wyścigu, k tó ry  to n u ­
m er m a być w ykładnik iem  tego co w organizacji 
im prezy było dobre, złe, lub czego w tej o rgan i­
zacji brakow ało.

Ja k o  sportow cy m am y dużo odwagi, k tó re j 
w ykładnik iem  w tej chwili jest nasza do JW P a n a  
sk ierow ana p rośba; kocham y Zakopane tak. jak  
JW P a n  i z te j w spólnej p latform y prosim y o n a ­
pisanie nam  co JW P a n  m yśli — na podstaw ie do­
znanych w rażeń  — o „W yścigu T a trzańsk im “.

W  ręk ach  JW P a n a  leży te raz  sp raw a, czy m a­
jący  się w ydać num er „W iadom ości K lubow ych“ 
z okazji naszego sportow ego św ięta, będzie m iał 
rzeczyw iście odśw iętny ch a rak te r.

O czekujem y łaskaw ej cennej i tak  pożądanej 
przez nas wiadomości i k reślim y , się

z praw dziw em  pow ażaniem  
Redakcja Wiadomości Klubowych.

14. 10. 1930.
Szan. R edakcja

„W iadom ości K lubow ych“
w Iv r a k o w i e.

Przepraszam  Panów  najuprzejm iej* za spóźnio­
ną odpowiedź, jednak  list Panów  z powodu m ojej n ie ­
obecności w W arszaw ie doszedł m nie dziś dopiero. 
Jestem  niepocieszony, że na ta k  m iłe w ezw anie 
nie mogę odpowiedzieć fejletonem , ty lko  k ró tk im  
listem . Dzieje się to jedynie z tego powodu, że o W yś­
cigu T atrzańsk im  — n ieste ty  już napisałem  w piśm ie 
„T eatr i Życie W ytw orne“, sk a la  zaś moich zna­
jomości sp raw  autom obilow ych jes t ta k  znikom a, 
że drugiego fejletonu  jużbym  z nich wykoncypo-

wać nie mógł. Je ś li się Panom  spodoba ten  fejleton 
przedrukow ać, nie m am  nic przeciw  tem u, oczy­
wiście za podaniem  źródła i zachow aniem  innych 
zw yczajow ych uprzejm ości. Na przyszłość jestem  
zawsze gotów do usług.

P rzep raszając  serdecznie za zawód, proszę 
o przy jęcie w yrazów  głębokiej czci

i uścisk  av k arbo ra to r
K ornel M akuszyński.

Na tej podstaw ie um ieszczam y fejleton  P ana  
M akuszyńskiego p .t . :  „Byle P ręd ze j“ , co stanow ić 
będzie d la naszych  czyteln ików  praw dziw ą b ie­
siadę a rty styczną .

List od Pana Hansa v. Stucka:

z. Zt. B erlin, 26. O ktober 1930.
A n das

S ekret a r ja t  
des K rakow ski Klub Autom obilowy

K )• a U ó w.

E rst je tz t zu riikgekehrt von m einen Reisen 
e rh ie lt ich heu te  Ih r  liebensw ürdiges Schreiben 
vom 17. Septem ber ac. in dem Sie m ir m eine Auf ­
nahm e in Ih ren  w erten  Klub bekanntgeben . E in­
liegend e rh a lten  Sie w unschgem äss ausgefüllten  
A n trag  und freue ich m ich nunm ehr als M itglied 
dem K rakow ski Klub Autom obilowy anzugehören.

Mit vorzüglicher H ochachtung 
Stuck v. Villiez.

List od Oesterreichischer Automobil-Club.

W iedeń, dnia 29. październ ika  1930.

P. T. R edakcjo!
Prosim y o łaskaw e um ieszczenie następu jącej 

n o ta tk i w Ich  cennem  piśm ie:
A u strjack i Klub Autom obilowy (O esterreich i­

scher Autom obil - Ciul)) W ien I. K ärtn e rrin g  10. 
zw raca — celem un ikn ięcia  nieporozum ień — na 
to uw agę, że nie m a żadnego zw iązku z u tw orzo­
nym  klubem  „Automobil-Club von O esterreich“ 
W ien I. Canovagasse 5, IV. Stock.

A u strjack i Klub Autom obilowy (Oe. A. C.) za­
łożony w roku  1898 jes t naczelnym  Klubem au to ­
m obilowym austrjack im , i jako  tak i złączonym 
z A. I. A. w Paryżu.

D ziękując W Panom  najuprzejm iej za p rzychy l­
ne załatw ienie prośby naszej, k reślim y się z w y­
razam i

wysokiego pow ażania 
O esterreich ischer Automobil-Club.

S zlach etn e  w ina  toka jsk ie  polecają:
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Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Plisownia
czyści, farbuje i plisuje. H  L )  H i  I  H i  I  A /  U  L J lr f**JCI\  fart>uje i plisuje.

Na żądanie w 6-ciii godzinach. x 1 V* ± T i v o  Aa żądanie w 6-ciu godzinach.

Centrala: KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA, tel. 119-56. 6 fili i  w Krakowie i fil ja w Katowicach ul. 3-goMaja 7.
Specjalność: czyszczenie i farbowanie pokrowców.

Od R edakcji:

Wspomnienia i przygody.
Zdając sobie spraw ę z tego, że pismo nasze 

ma być jednym  ze środków  do budow ania między 
Członkami spójni, k tó ra  jest podstaw ą zw artej 
organizacji, postanow iliśm y otw orzyć w naszych 
„W iadom ościach K lubow ych“ ru b ry k ę : „W spom ­
nienia i p rzygody“, w k tó re j um ieszczać będziem y 
nadsy łany  nam  przez Członków m ate rja ł re d a k ­
cyjny.

Dzielmy się naszem i wspom nieniam i z au to ­
mobilowego życia, o ile one są in teresu jące , opo­
w iadajm y nasze przygody z doli i niedoli sportu 
czy tu ry s ty k i samochodowej, in teresu jm y  się n a ­

wzajem  swemi przeżyciam i, a zdobędziemy n iejed ­
ną pożyteczną w skazów kę dzięki n iety łko  dośw iad­
czeniom w łasnym , ale i dośw iadczeniom  naszych 
kolegów klubowych. Jeżeli podzielim y się przygo­
dą, k tó ra  nie da innym  nic prócz chwili za in te re ­
sow ania lub hum oru, to i to w ystarczy , bowiem 
napraw dę w ielkie znaczenie ma każdy prom ień r a ­
dości w dzisiejszych pełnych tro sk  czasach.

Licząc na w spółpracę naszych Członków, za­
m ieszczam y dziś p ierw szy fejleton Ppłk . Dr. T. 
P iotrow skiego p .t . :

Ppłk . Dr. Tadeusz P iotrow ski.

Z mojej doli samochodowej
W spom nienia starego  po lic jan ta  samochodowego.

Przedew szystk iem  legitym acja. Nim rozpocznę 
d ru k  szeregu' fejletonów  pod powyższym  tytułem  
w m iejscu gościnnie użyczonem  mi przez R edakcję 
„W iadom ości K lubow ych“ m uszę się w ylegitym o­
wać: „Dowód osobisty“ to przecież dokum ent w ię­
cej dziś w Polsce po trzebny  niż m etry k a  urodzenia, 
ch rztu  czy innego odpowiednio nazw anego obrząd­
ku, niż św iadectw o szkoły pospolitej czy p a ten t 
un iw ersy teck i, czy w reszcie inne św iadectw o m o­
ralności.

Otóż moim „dowodem “ osobistym , up raw n ia­
jącym  m nie do au to rs tw a  poniższych fejletonów  
niech będzie s ta ra  leg itym acja  z podpisem  „Do­
wództwo W ojsk Samochodowych O. Gen. K raków “ 
z Orłem państw ow ym , jako  dowodem jej legalności 
i upow ażniającem  mnie wogóle i w każdym  szcze­
góle z osobna do kontrolow ania całokształtu  ruchu 
samochodowego w Polsce, ta k  wojskowego jak  
i cywilnego, do zatrzym yw ania , legitym ow ania, 
aresztow ania  i innego szykanow ania wszelkiego 
rodzaju autom obilistów , bez względu na wiek, rasę, 
w yznanie, płeć, przynależność p a rty jn ą , p rzeko­

nan ia  polityczne, rangę i rozm aite inne szczegóły, 
różniące rycerzy  św. K rzysztofa m iędzy sobą.

L eg itym acja  ta  jes t podpisana nie przez kogo 
innego, jak  przez m ojego podw ładnego porucznika 
W ilhelm a R ippera. Nosi num er bieżący „1“ i d a ­
tę 1919.

A d ruga z num erem  bieżącym  „2“ w ystaw iona 
na nazw isko porucznika W ilhelm a R ippera podpi­
sana została przezem nie.

Tak, a n ieinaczej być musiało. J a  m ianowałem  
R ippera  policjantem , a R ipper m ianował naw zajem  
mnie. Podpisaliśm y, przybiw szy pieczęcie i w ładża 
nasza została w ten  sposób zlegalizowana. Dalsze 
nom inacje postąp iły  gładko. J a , jako  niższy Do­
wódca W ojsk Samochodowych, stw orzyw szy w ten 
sposób p ierw szą siłę zbrojną nad rozhulanym i 
wówczas po Polsce sam ochodam i i oddaw szy nad 
nimi kom endę starem u  (nie pod względem  wieku 
lecz rzem iosła) „W ilkow i“ autom obilowem u, mo­
głem się oddać w spokoju innym  działom organi­
zacji samochodowej na teren ie  wojskowym .

P o trzeba  zaznaczyć, że K raków  był ko lebką

Federowicz i Palugyay KrakowH“ i 10615
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tej organizacji i p ierw szą K adrą w ojsk sam ocho­
dowych.

Na w szystk ich  rogach i skrzyżow aniach  ulic, 
we w szystk ich  rogatkach  k rakow sk ich  zjaw iła się, 
szerząca nie ty le postrach , ile ciekaw ość, postać 
pierw szego w Polsce po lic jan ta  samochodowego.

R ipper, jako  główny kom endant Policji, dobie­
rał do niej chłopów na schw ał, tak ich  do jakich 
i 011 należy. A więc w zrost ani m niej ani więcej 
150 cm. Silni w barach , p iersi naprzód, koniecznie 
wygoleni, s tra szn i na  gębie, m ocni w pysku. O ile 
kto m iał jeszcze szram ę przez gębę, tem  lepiej — 
groźniej w yglądał, m ógł mówić, że to od sam ocho­
du. U brał ich w m aciejów ki czarne skórzane, u- 
szyte z odpadków  po rtek  nadm iarow ych w m aga­
zynie, czarne skórzane k u r tk i, z opaską n ieb ieską 
na  lewem  ram ieniu , pas przez brzuch, karab in  
przez ram ię a w p raw ą dłoń d rąg  z białoczerw oną 
tarczą. Aha... jeszcze jedno: na  plecach, względnie 
na niższej ich części, to rba  z przerobionego au- 
s trjack iego  „b rucoka“, dla n iepoznaki, że to niby 
skórzana, na czarno pom alowana.

S trasznie to groźnie tak ie  stw orzenie w yglą­
dało. A urzędow ało, niczem  obecnie celnik na g ra ­
nicy polskiej. A było w czem urzędow ać. W K ra ­
kowie, że to n iby wojna, szalało m nóstwo sam ocho­
dów. W ojskow e, urzędow e, półurzędow e, nieurzę- 
dowe, n iby urzędow e, cywilne, półcyw ilne, niecy- 
wilne, kupione, pożyczone, relcwirow ane, zdobycz­
ne, k radzione, znalezione, darow ane, przem ycone 
i... k toby  ich tam  pam iętał. A znaki na nich i n u ­
m ery  najcudaczniejsze i najkolorow sze.

Pierw szem  zadaniem  Polic jan ta , było leg ity ­
m ować sam ochody obce i zm uszać je do zam eldo­
w ania się w Dowództwie w ojsk samochodowych 
w Dąbiu, celem zare jestrow an ia  i o trzym ania  pol­
skiej tab liczk i rozpoznaw czej. (O re je s trac je  sam o­
chodów wówczas żadne władze się nie troszczyły. 
Podjąłem  tę  spraw ę sam, na  w łasną odpow iedzial­
ność na  mocy p raw a  kaduka , zwanego „w łasną 
in ic ja tyw ą“).

Pam iętam  pierw szy rap o rt policyjny. W yzna­
czony był na  godzinę 11 przedpołudniem . Miał się 
odbyć w w ąskim  na 1 m etr, a długim  na 50 in. kury- 
ta ru  Dowództwa. R aport m iał odebrać por. R ipper. 
Dw udziestu policjantów  w yciągniętych pod sznur, 
i p arada , jak  się pa trzy , stanęło  w k u ry ta rzu .

S ierżant Szof, jak  drugi W yrw icz, prostow ał 
szyk, popraw iał kolana, rozstaw ienie butów , piersi, 
plecy.

N araz: „Baczność! W praw o p a trz !“
T rzask  czterdziestudw óch obcasów.
Por. R ipper s taną ł przed frontem .
Rozpoczął się raport. Słychać go było w moim 

gabinecie. Długi k u ry ta rz  donosił ty lko  pierw sze 
jego słow a: „P an ie  Poruczniku, m elduję...“ po-

czem bulgotanie następnych  słów gubiło się w po­
głosie zam kniętej p rzestrzen i. D w udzieste z rzędu: 
„Panie Por...“ zostało przerw ane nagle piorunem :

— M orda w porządku!
To zagrzm iał R ipper.
A po chwili:
— W szyscy paka! Ile , — dowiecie się ju tro! 

P siakrew !
R aport był ukończony.
W chwilę potem  zam eldow ał mi mój ad ju tan t 

por. R ippera.
Zgłaszał się by zdać z kolei rap o rt przede- 

m ną z pierw szego w ystępu Policji Samochodowej.
W szedł. „T rzasnął kopy tam i“ , wyprostow ał 

się, ja k  stru n a , (nie śm iejcie się, s ta ry  R ipper w spa­
niale to robił).

— P an ie  K apitanie m elduję posłusznie -
Zaciął się...
— ...bo wiesz Tadziu, p siak rew , skandal się 

s ta ł — dokończył.
— J a k i  skandal?  — spytałem .
— No, bo te cholery puściły  w szystk ie sam o­

chody — w ybuchnął.
-  Ja k ie  sam ochody? — spytałem  z kolei.
- Panie K apitan ie  — zaczął R ipper, a  zaraz 

potem  — bo ty  się na mojej policji nic a nic nie 
rozum iesz. K azałem  bałw anom  „chy tać“ na mieście 
w szystk ie  obce samochody. Tłum aczyłem  wczo­
ra j p rzy  raporcie  co znaczy „obce sam ochody“ . 
To znaczy tak ie  k tó re  m ają  o b c e  n u m e r y .  
Trzeba przecież raz porządek  zrobić. Tak dalej być 
nie może. Jeździ kto chce, tab lice m aluje jak  chce, 
p rzyw ala  je gdzie chce, ani się nie w yznasz na 
tem , k to  cię po trąc ił albo przejechał. Mam już 
u siebie z p ięćdziesiąt doniesień zrobionych przez 
H ładija! Samego H ładija! A inni? W doniesieniach 
podane num ery. Chciałem  w łaśnie z tym i num eram i 
zrobić porządek.

I  wiesz co się stało?
— No...

Ano, te trąb y  zam eldowały mi, że w szystkie 
sam ochody w K rakow ie m ają  polskie num ery. 
1 w szystk ie puścili.

~r J a k to  polskie num ery?
Nie rozum iesz? Polskie num ery to znaczy, 

że po polsku nap isane „IK  69606“ . P olsk ie  „1“ 
polskie „K “ polskie „6“ i polskie „9“. K om ende­
ruj tu  psiak rew  ta k ą  polską policją samochodową!

No, a legitym acje, licencje...
Licencje?
Masz licencje!
I  rzucił mi na b iurko p lik  zasm arow anych 

k a rte k . Były to zaśw iadczenia d la „dostaw ców  
w ojskow ych“ od ja j, skór, śledzi i td. Były p rze ­
pustk i, b ile ty  wolnego w stępu do k ina, wolne k a r ­

S z a mp a n  z własnej  w y t w ó r n i  polecają :
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ty tram w ajow e i na mecze na błoniach — i k toby  
je tam  pam iętał.

Bo w owych czasach poczciwy F ischhab  z ul. 
G rodzkiej dostarczał każdem u, kto chciał o k rą ­
głych p ieczątek  z orłem polskim , przerobionym  
z austrjack iego , z uciętą  ty lko jedną głową z koro­
ną, albo jak  kazał M oraczewski, bez korony.

-  Masz -  rzucił z rozpaczą R ipper — to się 
nazyw ają  polskie licencje samochodowe... Żeby 
chociaż na nich był mój podpis... Ale. ja  już wiem, 
co zrobię...

— Doskonale W iluś, rób co chcesz, a mnie 
później zaraportu jesz  coć zrobił.

-  Rozkaz panie kap itan ie!
R aport był skończony.

W trzeci dzień ja  z kolei zostałem  zaw ezw any 
do rapo rtu  karnego do genera ła  Dowódcy O Gen.

Zostałem  u k a ran y  za udarem nienie czynności 
służbow ych, 10 generałów , 40 ad ju tan tów , 50 po­
słów, 2 prem ierów , 13 nie wiem czyich żon, 100 
przew odniczących nie wiem jak ich  kom isyj, i 150 
nie wiem jak ich  żydów.

R ipper otrzym ał rozkaz natychm iastow ego w y­
puszczenia z Dąbia k ilkuset zaaresztow anych wczo­
raj samochodów.

KRONIKA
Skradziona została z sam ochodu duża odznaka 

klubow a Nr. 116 w W arszaw ie w dniu 29 w rześnia 
b. r., o czem zawiadom ił nas członek naszego K lu­
bu p. S tanisław  Przygodzki.

Apel do Członków.

Bardzo często sp o ty k a ją  autom obiliści na  dro­
gach, szczególnie w nocy, zw ierzynę — przew ażnie 
sa rny  i zające — te  osta tn ie  w całych m asach. 
Oszołomione św iatłem  reflek to rów  zw ierzęta s ta ją  
się najzupełn iej bezradne i p ad a ją  ofiarą, k tó ra  
przynosi ty lko  niepow etow ane szkody.

P rzejeżdżający  autom obilista s ta je  się, bez a- 
nalizy  fak tu , bezinteresow nym  w praw dzie, ale je ­
dnak  kłusow nikiem  „dla sp o rtu “ . Is tn ie ją  autom o­
biliści, k tó rzy  sk ierow ują um yślnie swoje re f lek ­
to ry  w ten  sposób, aby zw ierzę oślepić i p rze ­
jechać.

O bjaśnienia o trzym ane ze sfer m iarodajnych  
odnośnie do s ta ty s ty k i ginącej w ten  sposób zwie­
rzyny są wręcz groźne.

Nie w ątpiąc, że zrzeszeni w naszym  Klubie 
autom obiliści zrozum ieją spraw ę należycie, zw ra­
cam y się do nich z gorącą prośbą aby zechcieli 
prow adzić w świecie autom obilowym  szeroką p ro ­
pagandę na  rzecz ochrony zw ierzyny na  autom o­
bilow ych drogach. — K orzystajm y z każdej nad a­
rza jącej się okazji do szerzenia tego hasła. Pośw ięć­
m y raczej czasem  chwilę po trzebną do . zgaszenia 
reflek to rów  i zwolnienia tem pa jazdy, nie zabijajm y 
bezcelowo zw ierzyny, stanow iącej jeden z pow aż­
nych czynników  naszego dobrobytu gospodarczego. 
Je ś li dla te j m yśli m am y sami pełne zrozum ienie, 
s ta ra jm y  się aby zrozum ieli to także  i inni.

Z Komitetu Opieki nad Kościółkiem  na Obidowej.
Zarząd K rakow skiego Klubu Automobilowego 

uchw alił w yrazić JW P a n i Oldze br. Gallowej go­

rące podziękow ania za dotychczasow ą tak  owoc­
ną p racę  w Kom itecie K ościółka na Obidowej. 
W uznaniu zasług w ybrał Zarząd JW P a n ią  Gal- 
lową Przew odniczącą K om itetu K ościółka na  Obi­
dowej.

P rzy  tej sposobności zaznaczam y, że do p rze­
prow adzenia w szystk ich  planów  K om itetu w zw iąz­
ku  z odnowieniem  i konserw acją  K ościółka św. 
K rzyża na Obidowej przyczynił się w nadzw yczaj­
nej m ierze JW P a n  Dr. Ja n  W ieczorkow ski, k tó ry  
od początku  niem al istn ien ia  K om itetu czuwał i czu­
wa nad w ykonyw aniem  robót konserw acyjnych  
i o tacza K ościółek praw dziw ą opieką.

Zarząd tą  drogą sk łada  .T W Panu Dr. W ieczor­
kow skiem u w yrazy Serdecznego podziękow ania.

Międzyklubowa Komisja Automobilowa.
Doroczne posiedzenie M. K. A ut. odbędzie się 

w W arszaw ie w dniu 7-go grudn ia  b. r. Na posie­
dzenie to w ybrał Zarząd delegację w osobach: 
p. V -Prezesa T. B ukow ieckiego, S ek re ta rza  Ge­
neralnego p. A. D ygata, S ek re ta rza  Kom isji Spor­
tow ej p. Dr. Z. G rabow skiego i p. Dr. B. Macu- 
dzińskiego.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Z P rezydjum  m iasta  o trzym aliśm y pismo n a ­

stępu jące j treści:

Do K rakow skiego Klubu Autom obilowego 
K om isja T urystyczna

do rą k  P rezesa  P ana  Dr. Tadeusza Bukow ieckiego

w K r a k o w i e
ul. św. J a n a  11.

W  ślad tu te jszego  pism a z dnia 11 m aja  1930 
L. VII. drog.(241) 930/V. upraszam  ponownie K ra ­
kow ski Klub Autom obilowy wobec ciągłych sk arg

Federowicz i Palugyay Krabów, Podwale 6
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publiczności i osta tn ich  no tatek  w prasie miesco- 
wej o zw rócenie członkom K rakow skiego Klubu 
Autom obilowego na przepis obow iązujący o zak a ­
zie jeżdżenia po ulicach m iasta  z o tw artym  tłu ­
mikiem.

W inni nie stosow ania się do tego przepisu  
będą w przyszłości pociągani do surow ej odpowie­
dzialności karno-adm in istracy jnej, w in teresie  zaś 
członków K rakow skiego Klubu Autom obilowego 
leży jak  przypuszczam  uniknięcie p rzyk rych  kon- 
sekw encyj z tem  się w iążących.

P rezyden t m iasta  
w. z. Ostrowski 111. p.

Od dłuższego czasu zw alczam y w szystkiem i 
możliwemi środkam i jeżdżenie po m ieście z o tw ar­
tym  w ydm uchem  przyczein prow adziliśm y szcze­
gólną ag itac ję  w tym  k ie runku  wśród naszych 
członków. P rzy tacza jąc  powyższe pismo Prezy- 
djum  m iasta  w tej spraw ie m am y głębokie p rzeko­
nanie, że jeżeli jeszcze wśród naszych  członków 
są autom obiliści n iep rzestrzega jący  zakazu otw ie­
ran ia  wydm uchów, to od tej chwili napewno tego 
zaprzestaną.

Pow yższe wezwanie um ieszczam y mimo tego, 
że nasze obserw acje w yrażające się naw et w no­
tow aniu num erów  re jes tracy jnych  samochodów 
jeżdżących z o tw artym  wydm uchem  w ykazały, iż 
członkowie naszego Klubu p rzestrzegają  tego p rze ­
pisu o ruchu.

Otwarcie odcinka drogi Kraków — Chrzanów.

Zaw iadam iam y, że odcinek drogi państw ow ej 
K raków  — Chrzanów w km. 0 — 2.5 w Bronowicach 
został o tw arty  dla ruchu publicznego po ukończe­
niu przebudow y jezdni.

PRALNIA i FARBIARNIA CHEMICZNA

FR. BĘBENEK
Przyznała członkom Klubu 20n/o zniżki. Odnośne legitymacje są 

do odbioru w Sekretariacie.

Odznaka na samochód dla Członków Nadzwy­
czajnych K. K. A.

Do nabycia w Sekretarjacie Klubu.

wir

. >  ^
3* L . j
•¿i* 1  - ^  f i

Bufet w Klubie 
czynny codziennie od godziny 19 (7 wieczorem).

Kupujcie plakietki na cel 
odbudowy Kościółka 

Automobilistów 
na Obidowej

J. Żurka i A. MalinyAUTOMOBILIŚCI
N ow o otw arty  w arsztat m echaniczno -autom ob ilow y ulica Długosza Nr. 8, tel. 113-69

Przeprow adza gruntow ne rem onty automobili, oraz w ykonuje wszelkiego rodzaju roboty  tokarskie. — 
N apraw ia Dynam a, Rozruszniki, Sygnały i Magnety. R oboty  w ykonuje pod  gw arancją.
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K orzystajcie

Stoiska strzeżonego
K rakow skiego Klubu A utom obilow ego

w  Rynku Głównym (koło sfirainicy)

— —

S to isko  czynne od  godziny  8 do  23. 

O p ła ta  od  g. 8-19 z ł 1, od  19-23 z ł 2.

A bonam ent m iesięczny z ł 20.
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N a jn o w s z y  m o d e l  F I A T A
Trwały jak 501

fC . ĵflj J%: Tani jak 509
3 P  I  ™  W ytworny jak 521

G eneralna reprezentacja na Zachodnią M ałopolską i Śląsk Cieszyński
Jan K owalski, Kraków, Sław kow ska 30.

Auto-Szawe i  Największy wybór akcesorji samochodowych. 
> Części do Chevroleta

_ , , . , I Pierścienie tłokowe i łożyska kulkowe wszelkich
raków, P lac S zczep a ń sk i L. 8 . ) wymiarów stale na składzie.

Telefon 14275. Telefon 14275. ( f)nnnv Dunlop, Miehelin, Engleberty, Good-Year
j ' J '  i Gumy pełne (Masywy).

Jan RybotyckiWarsztaty m e c h a n ic zn e  
N a p ra w y  s a m o c h o d ó w
(P rzy  g a ra ż u  „M eta“)- Kraków, ulica Kościuszki L. 4 9 .  T elefon  Nr. 1 3 7 -2 0 .

W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  t o k a r s k i e ,

Specjalność:
Kufry samochodowe do wszelkich typów wozów

I Kempler Kraków> Bożes°ciała 21-23
Specjalność : Kufry szafowe i na w zory dla wojażerów.

Rok założenia 1905. Wytwórnia wszelkich przyborów podróżnych. 
S pecjalność! Wytwórnia kufrów i torb.

»
Redaktor odpowiedzialny: Adam Dygat. Wydawca: Krakowski Klub Automobilowy.
D rukarnia, S tereotypja i- Intro ligatornia Jana Gablankowskiego w Krakowie, Sław kow ska 6. Tel. 14465.

Zakład blacharsko~mechanic£ny
I WSZELKIE ROBOTY SAM OCHODOW E -  SPAWALNIA METALI.

Tak napraw ia każdy chłodnik szybko i dokładnie

BERNARD APPEL
Kraków, ś w . Łazarza i i .  Teł. 11987. — (obok Collegium Medicum)

Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia stare. Środki do chłodnic całkiem nowe 
na żądanie w 2 dniach wykonuje po cenie niskiej, ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwarancją. 

Wykonuje również wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące.


